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Z  d n ia .
Kraków, 23 lipo,u.

„ T r y u m f y "  h r . G o łu c h o w s k ie g o .

H ra b ia  G ołuchow ski poszczycić s if  
m oże ład n y m i ow ocam i swej g łęb o ­
kiej d y p lo m ac ji. P ro je k t ta ry fy  celnej, 
og łoszony p rzez  stutg& rdskiego „Be- 
o b ach te ra* , n ie  zo s ta ł zd em en to w an y  
d o tąd  p rzez  żadne  p ism o urzędow a. 
R ząd  n iem ieck i za tem  is to tn ie  nosi się 
z zam iarem  n iesłychanego  podniebienia 
ce ł od w szystk ich  p ro d u k tó w  ro lnych , 
p rzyczem  na jd o tk liw ie j, bo w  tró jnasob  
i w ięcej obłożone b y ć  m a ją  cłem  żyw y 
in w e n ta rz  i p ro d u k ty  zw ierzęce (bydł j, 
n ie ro g ac izn a , drób, ja ja , m asło i t d ), 
o raz  drzew o — co tw o rzy  wł&ś ie 
g łó w n y  p rzed m io t w yw ozu  z  A u s try i 
do N iem iec. N iem cy u w aża ją  A u stry ę  
za  ta k  w ie rn ą  służkę, iż  po  p ro s tu  nie 
liczą  się z n ią  zupełn ie .

A  te raz  odw róćm y w zrok  w  stronę  
B a łk an ó w  T am  A u stry a  posiada  tak i 
k le jn o t, ja k  „ e n te n te  eordiale* (p rzy  
jae ie lsk ie  porozum ien ie) Gołuchów.-.kie­
g o  z R osyą. R zekom y te n  k le jn o t j st 
zw y k łem  szkiełk iem , k tó re  w  dodatku  
dziś się ju ż  w proszek  zm iażdżyło.

D zięk i n iedo łęstw u  A u stry i, R o sy a  
om otała  s iec ią  lu d y  słow iańskie  n a  
B ałkanie. B o łg a  y ę  p rzez  udzie len ie  
je j pożyczki w p ak o w ała  sobie w  k ie ­
szeń i te ra z  k re w n ia k  carsk i ob jeżdża 
try u m fa ln ie  p a ń s te w k a  b ałkańsk ie , ja k  
rosy jsk ie  gubern ie .

W ięc  m oże „ tró jp rzy m ie rzeń cy " o k a­
zu ją  się lo ja ln ie jszym i w obec A u s try i?  
I  to  z łudzen ie . W łochy  s ta ra ją  się 
zdobyć g r u n t  d la  siebie w  A lb an ii i 
zupełn ie  zniszczyć tam  w p ływ y  au stry a - 
ekio. Z a k ła d a ją  szko ły  w łoskie w  ty m  
k ra ju , zm usza ją  T u rc y ę  do zezw olenia  
n a  o tw ie ran ie  ta m  w łoskich  b iu r  p o ­
cztow ych itd.

W e W łoszech  o d byw ają  się kong resy  
a łb ań -k ie  (p rzed  p a ru  m iesiącam i do­
nosiliśm y o tak im  kongresie), a ca łą  
robo tę  a g ita c y jn ą  u ła tw ia  n iem ało  
is tn ien ie  n a  g ru n c ie  ita lsk im  licznych  
kolonii a lbańsk ich , pow sta łyoh  jeszcze 
przed p a ru se t la ty .

R ów nocześn ie  N iem cy, n ie  tro izcząo  
się zup e łn ie  o A u stry ę , s ta ra ją  się ska­
p ita lizow ać sy m p a ty e  su łta ń sk ie , c e ­
lem  zd o b y w an ia  koneesy j ko lejow ych 
i u ła tw ień  hand low ych  w azy a ty ck ich  
p row ineyaeh  T a rcy i.

W obec tych  f a k t ó w ,  św :adczą ych 
o u pośledzen iu  A u s try i n a  pó łw ysp ie

b a łk ań sk im , m am y do zan o to w an ia  
ty lk o  p o g ł o s k ę ,  że R u m u n ia  z a ­
w a rła  z A u s try ą  konw eneyę w ojsko 
wą, m ocą k tó re j w  raz ie  ja k ie jś  w o j­
n y  n a  pob lizk im  w schodzie m a  w y 
staw ić 2 5 0 0 0 0  w ojska. P o g ło sk ę  tę  
puśc ił w ęg iersk i „M ag y ar O rszag “ i 
zaręcza , że n ie  je s t  o n a  g azec ia rsk ą  
kaczką. I le  je s t  w  tem  p raw d y , p rz y ­
szłość okaże. B ądź  co bądź p a p ie ry  
au s try ack ie  n a  B a łk an ie  s to ją  dziś 
bardzo  nizko.

Kto winien?
(Sprawozdani^ Wydziału Kasy oszczędno­

ści o wniosku dra Tchórznickiego) 
(Ciąg dalszy).

Rezultat śledztwa.
Uogólniając powyższy rozbiór działalno­

ści poszczególnych organów dawnego za­
rządu, dochodzi się do konklnzyi:

1) że naczelni dyrektorowie w kryty­
cznym czasie urzędujący, zawinili bezpo­
średnio straty, na rachunkach bieżących 
poniesione, albowiem było ich obowiązkiem 
żądać pokrycia; a pośrednio przez zanie­
chanie swoich obowiązków;

2) że delegaci rewizyjni prezesa i ko­
misya rewizyjna wydziału przez zaniechanie 
statutem i regulaminem wskazauej kontroli

TowarzyszeI Pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzód#
E M I L t  Z O L A ,
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Oióż tego nie mógł on, ani nie chciał 
uczynić, teabardziej, że te staroświeckie 
olbrzymie piece, dziecinnego i barbarzyń­
skiego jego zdaniem systemu, nie zajmo­
wały go wcale, nie przedstawiały żadnej 
wartości dla jego doświadczeń z piecami 
do topienia rud za pomocą elektryczności, 
które budziły w nim zapał. Pozwoli! więc 
f  inlteyonować swojemu, zajmując się nim 
ile możności jak  najmniej i oczekując z 
utęsknieniem chwili, kiedy zupełnie zajmo­
wać się nim nie będzie potrzebował.

—  Pojmoje pan, wszak prawda?... Aż 
tutaj nagle inój stary Laroche umiera 
i cała eksploatacja, wszystkie połączone

z nią kłopoty spadają mi na kark ni stąd 
ni zowąd Nie możesz pan sobie wyobra­
zić, ile tam jest do zrobienia, jedno żyeie 
ludzkie zaledwie by wystarczyło, gdyby 
się temu chcieć oddać na seryo. Otóż za 
nic w świeeie nie porzuciłbym w tym celn 
moich stndyów i poszukiwań. W  tem po­
łożeniu najlepiej będzie, jeżeli piee sprze­
dam, jestem też na to prawie zdecydowa­
ny, chciałbym jednak dowiedzieć się wpierw, 
jakiem jest pańskie zdanie w tej mierze

Łukasz zrozumiał i przyznał słuszność 
pos<anowieniu Jordana.

— Zapewne — odparł — nje możesz 
pan brać się do innej pracy, zmieniać z 
gruntu całą swą egzystencję I  pan byś 
na tem stracił za wiele i świat. Namyśl 
się pan jednak, są może jeszcze inne spo­
soby wyjścia... A potem( ażeby sprzedać, 
trzeba wpierw mieć nabywcę.

—  Mam nabywcę — odrzekł Jordan. —  
Delayeau marzy od dawna o wcielenia wiel­
kiego pieca w Crecherie do stalowni „Pie­

k ła". Próbował mnie jnż nawet wysondo­
wać w tej mierze, wystarczy mi kiwnąć 
na niego palcem.

Na dźwięk nazwiska Delayeau, Łukasz 
poruszył się nagle, teraz bowiem wyjaśnił 
się nakoniec niepokój dyrektora „Piekła* 
i obcesowośó zadawanych przez niego py ­
tań. L pcz kiedy gospodarz, pochwyciwszy 
giest ożywienia u Łukasza, zapytał go, czy 
ma coś może przeciwko Delayeau, ów od­
rzekł :

— Bynajmniej, u yażam go jak  i pan 
za inteligentnego i pracowitego człowieka.

— Właśnie — wtrącił Jordan — in te ­
res znalazłby się w doświadczonych r ę ­
kach... Swoją drogą nie obeszłoby się, jak 
się obawiam, bez układów, trzebaby się 
zgodzić na spłaty w znacznych odstępach 
czasn, bo tam niema pieniędzy. Boisgelin 
nie ma jnż kapitałów do dyspozycyi. Lecz 
mniejsza o to, mogę zaczekać, ubezpiecze­
nie na fabrykach -P iek ła" by mi wy star 
czyło.
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czynności urzędujących dyrektorów, a wzglę­
dnie przez przeprowadzenie rewizyi w spo­
sób naturze rzeczy i celowi nie odpowia­
dający, umożliwiły wykonanie odkrytych 
późaiej nadużyć dyrektora Zimy.

Odszkodowanie.
Pod koniec rozbiera sprawozdauie kwe- 

styę, czy i o ile zaniechanie należytej 
kontroli, pociąga za sobą obowiązek od­
szkodowania.

W  tej mierze niema żadnego szczegó­
łowego przepisu prawnego i dla tego kwe- 
styę powyższą można rozstrzygnąć jedynie 
na podstawie ogólnych przepisów powsze­
chnej' ustawy cywilnej o odszkodowaniu.

Według tych przepisów obowiązek od­
szkodowania zawarunkowany j e s t : w pierw­
szym rzędzie faktem istnienia szkody, k tó ­
ra  w niniejszym wypadku jest niewątpliwą.

Drugim warunkiem jest istnienie związku 
przyczynowego między szkodą a cudzem 
działaniem lab zaniechaniem. Taki związek 
przyczynowy istnieje tam, gdzie szkoda 
wynikła bezpośrednio lub pośrednio z dzia­
łania lub zaniechania, a przyczyno wość tę 
uchyla jedynie pewność, że szkoda na,wet 
bez owego działania lub zaniechania była­
by powstała Celem kontroli organów jest 
przekonanie się, czy te organa postępują 
zgodnie z ciążącymi na nich obowiązkami 
i z istniejącymi przepisami, a w dalszej 
konsekwencyi zapobieżenie przyszłym nad 
użyciom przez zastosowanie odpowiednich 
środków przeciw już pop łuionym.

Stąd wypływa, źe o ile w zaniedbaniu 
kontroli lub w nienależyt m jej wykonaniu 
tkwi zaniedbanie środków mogących zapo- 
biedz szkodzie, o tyle ta  szkoda jest po­
średnim skutkiem zaniedbania. Wypływa 
dalej, źe gdyby organa rewizyjne galicyj­
skiej Kasy oszczędności były wykryły po­
pełnione przez b. dyrektora Zimę naiuży 
cia w pierwszych ich początkach, następne 
nadużycia byłyby udaremnione.

Również trzeci warunek obowiązku od­
szkodowania t  j .  bezprawność czynu tutaj

Urwawszy nagle, spojrzał Łukaszowi pro­
sto w oczy i zakończył:

—  I  cóż, radzisz mi pan zakończyć spra­
wę, porozumieć się z Delaveau?

Młody człowiek nie dał mn zaraz odpo­
wiedzi. Dziwna niemoc i nieprzezwyciężony 
wstręt zawładnęły całą jego istotą. Co to 
mogło znaczyć? dlaczego się oburzał, bun­
tował przeciwko tej myśli, jak  gdyby do­
radziwszy oddanie temu człowiekowi wiel­
kiego pieca w Crećherie, spełnia zły 
czyn. który sumienie będzie mn wyrzucać ? 
Pomimo to wszakże brak mu było jakiej­
kolwiek słusznej podstawy do udzielania 
Jordanowi rady wręcz przeciwnej. Poprze­
stał zatem na powtórzeniu:

— Bez wątpienia, wszystko, co mi pan 
powiedziałeś, jest słusznem, niepodobna mi 
tego nie przyznać... Jednakże —  namyśl 
się pan, namyśl się pan jeszcze...

Do tej chwili Soeuretta słuchała z na­
tężoną uwagą, nie wtrącając się słówkiem. 
Zdawała się podzielać głuchy niesmak Łu­
kasza rzucając od czasu do czasu na niego 
wyczekujące spojrzenie, niespokojna o to, 
co on też odpowie bratu,

—  Nie idzie tu o sam piec — przem ó-

zaehodzi, albowiem zaniedbanie kontroli 
przez organa powołane do tego statutem 
lub regulaminem, jest niedopełnieniem zo­
bowiązania, jakie przyjmuje na siebie każdy, 
komu w ramach organizaeyi danej osoby 
prawnej tego rodzaju mandat zostaje po­
wierzony.

W  końcu, co do warunku poczytania 
winy podnieść należy, że o winie przy wy­
rządzeniu szkody przez zaniedbania tylko 
wówczas może być mowa, jeżeli ktoś wie­
dział lub mógł wiedzieć, że z zaniedbania 
tego szkoda wyniknie. Odpowiedzialność 
jest tedy w takich wypadkach ograniczoną 
do szkód faktycznie przewidzianych lub 
choćby tylko możliwych do przewidzenia

Pomijając szczególne osobiste stosunki, 
jakie w czasie krytycznym w galicyjskiej 
Kasie oszczędności panowały, nie podobna 
zaprzeczyć, że ten, kto do kontroli był 
statutowo i regulaminowo, a więe ąuasi ex 
contractu, uprawniony i obowiązany, na­
wet przy tym minimalnym stopnia pilności 
i uwagi, jakiego ustawa cywilna w zwy­
kłych warunkach, to jest przy a wy kły eh 
zdolnościach (§ 1297) wymaga, mógł i po­
winien był przewidzieć, że zaniedbanie kon­
troli może szkodę przynieść. W  tej mierze 
decydującym jest przepis § 1299 u. e., 
.który postanawia, źe tea, kto bez konie­
czności przyjmuje na siebio dobrowolnie 
interes, wymagający do uskutecznienia w ła­
ściwej znajomości sztuki lub niezwykłej 
pilności, daje tem samem do poznania, że 
przyznaje sobie potrzebną pilność i wyma 
gane niezwykłe wiadomości, a tem samem 
staje się odpowiedzialnym za ich brak. 
Jeżeli zaś idzie o rozstrzygnięcie pytania, 
w jakim stosunku mają wynagrodzić szko­
dę poszczególne organa, któ:e winę pono­
szą, lub pojedynczy członkowie tych orga 
nów, to w tym kierunku trzeba mieć na 
uwadze przepisy §§ 1B01 i 1802 p. u c., 
które powiadają, że na szkodę bezprawnie 
wyrządzoną może być więcej osób odpo­
wiedzialnych, gdy do niej przyczyniają się

wiła nareszcie — ale i o kopalnio, o cały 
ten ogromny skalisty teren, który do nie­
go należy i nie może od niego, zdaje mi 
się, być oddzielony.

Jordan poruszył się niecierpliwie, pra­
gnąc pozbyć się tego wszystkiego jak  naj­
prędzej, od jednego razu.

— Delayeau zabierze sobie i tereny, jeśli 
zechce. A cóż my z nimi poczniemy? Ł y­
se, spalone skały, na których nawet chwa 
sty nie chcą róść. To nie ma żadnej w ar­
tości, tembardziej, skoro pokłady rudy nie 
są warte eksploatacji.

—-  A czy to naprawdę pewne, źe nie 
są w arte? — obstawała. —  Przypominam 
sobie, panie Froment, źe opowiadał nam 
pan raz, pewnego wieczora, w jaki sposób 
poczęto zużytkowywać zupełnie zanieczy­
szczoną rudę na wschodzie, za pomocą ja ­
kiegoś procederu chemicznego... Dlaczego 
nie próbowało się dotąd tego sposobu na 
górze, u nas?

Jordan wzniósł poraź drugi obie ręce ku 
niebu z desperacyą

— Dlaczego? dlaczego?... Ależ moja 
droga... Dlatego, że Laroehe nie posiadał 
ani za grosz inieyatywy; dlatego, że ja

nawet przez samo tylko nieczynienie za­
dość szczególnemu obowiązkowi do prze­
szkodzenia złemu, i że te wszystkie osoby, 
jeżeli ieh udział w uszkodzeniu nie da si§ 
oznaczyć, odpowiadają wszyscy za jednego 
a jeden za wszystkich, bez względu na 
stopień zawinienia.

Nie można jednak przeoczyć, że w r a ­
zie pociągania do materyalnej odpowie­
dzialności organów, które zaniedbaniem od­
powiedniej kontroli, szkodę pośrednio zawi­
niły, należy cyfrowo wskazać te straty , 
do których ich solidarna odpowiedzialność 
może się odnosić.

Gdy zaś tych organów jsst kilka i w 
różnym czasie urzędujących, można dany 
organ pociągnąć do odpowiedzialności ty l­
ko 7a te straty , które w czasie i z po­
wodu jego urzędowania powstały.

Wreszcie, gdy według § 1818, za cu­
dze bezprawne czynności w ogólności nikt 
nie cdpowiada, kto się do nich nie przy­
łożył, przeto odpowiedzialność organów t o ­
warzystwa, które do wyboru organów kon­
trolujących były powołane, mogłaby tylko 
wówczas z tytułu culpa in ełigendo za­
istnieć, gdyby po myśli końcowego ustępu 
§ 1299 p. u. c. moźliwem było twierdzić 
i wykazać, że te wybierające organa w i e ­
d z i a ł y  o niedoświadczenin wybranych 
przez siebie organów kontrolujących, lub 
przez zwrócenie zwykłej uwagi mogłaby 
o tem niedoświ&dezeniu wiedzieć.

Organa poprzedniego zarządu Kasy 
oszczędności:

P r e z e s :  Dr. Antoni Małecki (1893 do 
1898).

Z a s t ę p c a  p r e z e s a :  Ks. Feliks Zs-
b ł o c k i  (1897 'do  1898).

W y d z i a ł :  Jerzy hr. B >rkowski (1898 
do 1898), Juliusz Jaxa B/kowki (1894 
do 1898); w ia tach  J893  do 1898: W ła­
dysław G ibrynowicz, Józef Kajetan J a ­
nowski, Stanisław Markiewicz, Edmund 
Mochnacki, dr. W iktor Opolski, dr. B ro ­
nisław Radziszewski, dr. Józef Różański,

sam nie miałem czasu zająć się tem ; dla­
tego, że rzeczy szły pewnym torem i nie 
mogły iść innym .. Widzisz, jeżeli myślę 
o sprzedaży, to dlatego właśnie, aby nie 
potrzebować gadać o tych rzeczach, ponie­
waż jest dla mnie absolutnie niemoźUwem 
zajmować się tem wszystkiem, choruję ty l­
ko z tego.

W stał, ona zaś umilkła, widząc go tak 
poruszonym, obawiając się, aby nie dostał 
gorączki.

—  Są chwile — mówił dalej — kiedy 
mnie zbiera ochota wezwać Delaveau, aże­
by sobie zabrał wszystko za darmo... Tak 
samo, jak  i te piece elektryczne, których 
rozwiązania szukam z taką pasyą; — ni­
gdy nie miałem zamiaru samemu puszczać 
ich w handel, zamieniać ich na pieniądze, 
ponieważ w dniu, w którym powiedzie mi 
się je wynaleźć, oddam je ogółowi, niech 
służą ku pożytkowi i szczęściu wszystkich,.. 
Zresztą sprawa załatwiona. Z chwilą, kie­
dy nasz przyjaciel uznaje mój projekt za 
dobry, przestudyujemy jeszcze jutro razem 
sprzedaż i zakończę rzecz całą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Karol Schayer, dr. Tadeusz Skałkowski, 
Stanisław Szczepanowski; Karol Uhle (1894 
do 1898), Korneli W inter (1893 do 1898), 
ks. Feliks Zabłocki (1893 do 1897).

Z a s t ę p c a  n a c z e l n e g o  d y r e k t o -  
r  a : Dr. Erazm Romanowski (1897 do 
1898)

D y r e k c y a :  Leon Bratkowski (1893 
do 1898), Jan Brener (1893 do 1898), 
dr. Jan Dylewski (1898), Jan  Franke 
(1893 do 1898), Juliusz Mikolaseli (1893 
do 1898), Oswald Mochnacki (1893 do
1897), Tadeusz Romanowicz (1893 do
1898), dr. Erazm Romanowski (1893 do
1897), ks. Adolf Wasilewski (1893 do
1898), dr. Edward Stroynowski (1897 do 
1898).

S y n d y k :  Dr. Godzimir Małachowski 
(1898 do 1898).

K o m i s y a  r e w i z y j n a :  a) W y d z i a ­
ł u:  Stanisław Markiewicz (1893 do 1894), 
Karol Schayer (1893 do 1898), W łady­
sław Gubrynowicz (1893 do 1898), Józef 
Kajetan Janowski (1895 do 1898); b) T o ­
w a r z y s t w - a :  Dr. Piotr Gross (1893 
do 1895), Jerzy hr. Borkowski (1893 do 
1898), Jan  Franke (1893 do 1895), dr. 
Tadeusz Skałkowski (1896 do 1898), dr. 
Władysław Dulęba (1897 do 1898).

D e l e g a c i  p r e z e s a :  Dr. Jan Czay- 
kowski (1893 do 1896), dr. Bronisław  
Radziszew ski (1897 i 1898), (Dok. nast.)

R u c h  w y b o r c z y .

Komitet dla gwałtów wyborczych ro z­
począł ju ż  sw oją  „robotę* . K o m ite t 
te n  nosi ofieyalnie n azw ę „kom itetu  
cen tra ln eg o * ,' w  rzeczyw istośc i je d n a k  
je s t  szlacheckim  kom ite tem  p a rty jn y m . 
N ie k ry je  on  się z tem, w cale, ja k  to  
w y n ik a  z okólnika, rozesłan eg o  p rzez  
ten że  k o m ite t do w szy stk ich  m ias t w 
k ra ju , podp isanego  p rzez  k sięcia  A n ­
d rze ja  L u b o m i r s k i e g o ,  jak o  p re ­
zesa, i M e r u n o w i c z a ,  ja k o  sek re ­
ta rz a ,  a w zyw ającego  do tw o rzen ia  
kom ite tów  m iejscow ych. O kóln ik  ten  
b rz m i:

„Wiadomo nam, że w łaśnie w miastach 
ż y w i o ł y  s k r a j n e  rozwinęły spotęgo­
waną czynność, a zapewne i przy nadcho­
dzących wyborach sejmowych niczego nie 
zaniedbają w tym celu, aby r a d y k a l n e  
k i e r u n k i  także w Sejmie znalazły sw o­
ich przedstawicieli. Pomimo tego jednak  
spodziewamy się, że św iatłe a patryotyczne  
mieszczaństwo nasze, łącznie z najsilniej 
reprezentowanym zastępem intełigencyi pol­
skiej, zdoła o d e p r z e ć  z a k u s y  r a d y ­
k a l n y c h  ż y w i o ł ó w ,  które tak chętnie 
szukają sojuszu z p o k r e w n y m i  i m ż y -  
w i o ł a m i  k o s m o p o l i t y c z n y m i " .

W egzem p larzach  o k ó ln ik a , w y s ła ­
n y ch  do m ifc s tL w o w a i K rakow a, p ie r­
w sze zdan ie  b rzm i: „W iadom o nam , 
że w łaśn ie  w  m iastach  s t o ł e c z n y c h  
żyw ioły  sk ra jn e “ i t. d. W  in n y ch  
egzem p larzach  w y raz  „sto łecznych" 
je s t  p rzek reślony .

K o m ite t c e n tra ln y  w zyw a więc o tw a r­
cie do w alki ze s tro n n ic tw am i postę- 
pow em i. I  to  n a tu ra ln ie  w im ię „pa- 
try o ty zm u " !
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Pierwszą odprawę n a  pow yższy  okól­
n ik  o trzy m ał k o m ite t c e n tra ln y  ze 
S t a n i s ł a w o w a .  M ianow icie „ K u ­
ry e r  s tan isław ow ski*  d o n o s i:

„Marszałkowski komitet przedwyborczy 
z ks. Lubomirskim jako prezesem, a p. 
Merunowiczern jako sekretarzem na czele, 
udał się do kilku wybitniejszych osobistości 
w naszem mieście z prośbą o zwołanie w al­
nego zgromadzenia wyborców stanisławow­
skich, celem wyboru delegata do tegoż ko­
mitetu. Osobistości te odpowiedziały cen­
tralnemu komitetowi o d m o w n i e ,  a o 
świadczenie swe słusznie motywowały tem, 
że w y b o r c y  s t a n i s ł a w o w s c y  n i e  
w i d z ą  p o t r z e b y  p o d d a w a ć  s i ę  
j a k i e j k o l w i e k  i n g e r e n c y i  k o m i ­
t e t u ,  gdyż są na tyle dojrzali, iż o wy­
brać się mającym pośle i całej akcyi wy­
borczej w Stanisławowie, sami decydować 
potrafią11.

Kandydatury. „Słow o polskie*, k tó ­
re  p ierw sze  puściło  w  św ia t pogłoskę 
o kom prom isie w yborczym  m iędzy  s ta ń ­
czykam i a d em o k ra tam i w  K rak o w ie , 
zam ieszcza obecnie n a s tęp u jące  sp ro ­
stow anie  te j w iad o m o śc i:

„Z Krakowa donoszą nam, że wiadomości, 
kolportowane przez Biuro korespondencyjne
0 wrzekomycli „najprawdopodobniejszych* 
układach stronnictwa postępowego z „mło- 
dokonserwatystami*, o podział krakowskich 
mandatów, są bezpodstawne*.

D r. S zczepan  M i k o ł a j s k i  u p ra ­
sza n as  o stw ierdzen ie , że w ogóle n ie  
m yśli się u b ieg ać  o m an d a t poselski, 
a  w  szczególności o m a n d a t z ok ręgu  
Podgórze-W ieliczka.

W  k r a k o w s k i m  pow iecie k a n d y ­
du je  p rzeciw  ludow cow i W ó j c i k o ­
w i  szy n k arz  P t a k .  W o j t y g a  m a 
a p e ty t n a  m an d a t ch rzanow sk i, D a ­
n i e l a k  n a  n o w o tarsk i, S z p o n d e r  
u a  m yślen ick i.

Z  N o w e g o  S ą c z a  donoszą do 
d z ienn ików  lw ow skich, iż  d o tychcza­
sow y poseł z N ow ego S ącza  do sej­
m u, eks m in is te r D unajew sk i, m ia ł s ta ­
now czo ośw iadczyć, że n a  p rzysz łość  
n ie  będzie  się u b ieg a ł o m a n d a t p o ­
selski. P ow odem  teg o  m a być p ode­
szły  w iek  d ra  D uuajew sk iego , liczące­
go ju ż  86 la t, s łab y  w zrok  i ogólne 
o słab ien ie . D r. D u n ajew sk i z raz ił do 
siebie w yborców  sw oich, g d y ż  an i r a ­
zu n ie  s ta n ą ł p rzed  nim i.
. D o tąd  je s t  ju ż  trzech  kandydatów , 
a t o : Łuo. L ip ińsk i, re je n t, S tan . K m ie- 
tow icz, p rezes C zy teln i m ieszczańsk iej
1 ks. d r. G óralik. Z  w iększej posiad ło ­
ści słychać  o k a n d y d a tu rz e  d ra  R o ­
m era , obecnego  d y re k to ra  F lo ry a n k i, 
i o k a n d y d a tu rz e  p. G łębock iego , m ar­
sza łka  pow iatow ego.

Z m ias ta  S t r y j a  k a n d y d u ją : d o ­
ty ch czaso w y  poseł dr. F r u c h t m a n n  
i J u l i a i ^ b r ^ B n i ^ c ^ k i ^ ^ ^ ^ ^ ^

Przegląd polityczny.
=  Pogrom klerykałów we Francyi.

Gabinet Waldeek-Rousseau może się znów 
poszczycić sukcesem. Wybory do rad ge­
neralnych, które są tak samo dobrym pro­
bierzem zaufania lub niechęci do rządu,

3

jak  wybory parlamentarne, wypadły dlań 
pomyślnie. A stało się to niemal bezpo­
średnio po uchwaleniu prawa przeciwkla- 
sztornego, co świadczy wymownie, iż wię­
kszość społeczeństwa francuskiego uznaje 
potrzebę wałki z klerykalizmem i przytar- 
cia rogów tym rojom czarnym i brunatnym, 
gnieżdżącym się po muraeh klasztornych, 
skąd zamiast modiów, i westchnień skru­
chy —  rozlegają się jeno wrzaskliwe h a ­
sła polityki, wrogiej republice i wrogiej 
wszelkiej kulturze.

Społeczeństwo francuskie słyszy, jak  po 
drugiej stronie Pyrenejów lud, do ostate­
czności doprowadzony, zabiera się do bu­
rzenia klasztorów i widzi, że we Francyi, 
dzięki przezorności Wałdecka na tym pun­
kcie, rozgoryczenie przeciwko zakonom — 
politycznym kuźnicom, któreby również do­
prowadzić mogło do szeregu gwałtownych, 
konwulsyjnyek ruchów, zostało wczas za­
żegnane. Musiało to zaważyć na szali wy­
borczej.

Zresztą środek, zastosowauy przez gabi­
net Wałdecka, nie jest jakąś receptą no­
wą. W szak areypoboźny nawet król fran ­
cuski Ludwik XV postąpił wobec klaszto­
rów znacznie ostrzej, wypędzając np. w 
drodze administracyjnej w r. 1762 jezui­
tów z Francyi i konfiskując ich dobra. Ale
0 tem milczą dziś klerykali, marzący o od- 
badowaniu władzy królewskiej, i klątwry 
miotają na bezbożną republikę. Bezsilne 
klątwy — skoro na każdym kroku zwy­
ciężają ich przeciwnicy. Pogrom kleryka­
łów i wszelkich żywiołów monarchistycznyąh
1 wstecznych przy wyborach do rad gene­
ralnych pozwala wróżyć, że wybory do par- 
iameutu francuskiego, od których rok nie­
spełna nas dzieli, wypadną również korzy­
stnie dla elementów postępowych.

Z  T E A T R U .
Straszny dwór, Manru, Janek i Cavallerfa 

rusticana.
J a k b y  d la  w yp o czy n k u  po trochę  

ciężko s traw n y ch  o p erach  najnow szego  
k ie ru n k u , w y staw iła  d y rek cy a  zaw sze 
m iły  i  ch ę tn ie  słu ch an y  „S tra szn y  
dw ór* M oniuszki. N ie s te ty  w ykonan ie  
te j o p e ry  stan ę ło  n a  znaczn ie  n iższym  
poziom ie, an iżeli w szystk ich  do tychczas 
w y konyw anych , A n i w  o rk iestrze , an i 
w  chórach, an t n a w e t u  solistów  n ie  
by ło  teg o  o p an o w an ia  i w ykończen ia , 
czem  w łaśn ie  im ponow ano  do tychczas. 
W ogóle  cała tem po  o p e ry  by ło  za  
w olne, d la tego  ta  p ięk n a  i je d y n a  k o ­
m iczna o p era  po lska ro b iła  w rażen ie  
p rzy g n ia ta jące , a  n a w e t po części n u ­
dziła .

N a sp ecy a ln e  u zn an ie  zasłu ży li pp . 
D rzew ieck i (pan  D am azy) i L u d w ig  
(M aciej) — obie te  p a r ty e  do tychczas 
śp iew ane by ły  p rzez d ru g o rzęd n y ch  
śpiew aków , p rzez  oo w rażen ie  całości 
bardzo  cierp ia ło  n a  tem , obecnie  m ło­
dzi ci a r ty śc i w idoczn ie  do łożyli dużo 
s ta ra ń  i odn ieśli z u p e łn y  sukces, albo­
w iem  w sparc i p ięk n y m i g łosam i i do­
b rą  g rą  w y su n ę li obie te  p a r ty e  n a  
p ierw szy  p lan . P a n i R uszkow skiej p a r ­
ty a  H a n n y  leży  bardzo dobrze w g ło ­
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sie, ale  m u zy k aln ie  słabo  b y ła  p rz y ­
go tow aną. Ja d w ig a  p a n n y  L u d k iew i­
czu wny p rzesz ła  bez w rażen ia . N a j­
lepszą  pod  w zględem  g ry  i śp iew u 
b y ła  pani K asp ro w icso w a (Cześnikowa). 
P . T arn aw sk i, jak o  Skołubg, m ia ł w iele 
szczęśliw ych  m om entów , o ile n ie  m u ­
siał się b o ry k ać  z ry tm em . P o p raw n ie  
odśpiew ali p p . S zym ańsk i M iecznik) i 
J a ro m in  (Zbigniew ). P a n  M yszuga, 
g d y b y  n ie  de tonow ał, b y łb y  św ie tnym  
S tefanem .

W  sobotę pow tó rzo n o  „M anru" z 
rów nein  pow odzeniem , ja k  i p ie rw ­
szym  rszem . D y rek to ro w i P aw lik o w ­
sk iem u po d rug im  akcie u rządzono  
ow acyę i w ręczono w iele wieńców. 
W  p rzed staw ien iu  tem  ro lę  A zy  w y ­
k o n a ła  p a n n a  E sten . S tro n a  z e w n ę trz ­
n a  n ie  zach w y ciła  n as  zu p e łn ie , ale 
g łosow o w y w iąza ła  się zad o w aln ia ją- 
co. P . E s te n  p o w in n a  bardzo  p raco ­
w ać n ad  g rą , a lbow iem  pod ty m  w zg lę ­
dem  n ie  m oże zadow oln ić  n a w e t n a j­
sk rom nie jszych  w y m ag ań

Z u p e łn ie  nio zg ad zam y  się z te m ­
p am i w' „C ava lle riiu — tu ta j p. Spe- 
tr in o  z b y t po  w łosku  d y ry g o w ał, p o ­
dobnie  w olno w ykonanego  in te rm ezza , 
lu b  p ieśn i p rz y  w in ie  n ig d z ie  się 
n ie  słyszy. O prócz chórów , k tó re  
się n ieźle  trzy m a ły , n ic  n as  n ie  zado 
w olniło . P a n  D rzew ieck i śp iew ał w c a ­
le nieźle, ale  g ra ł zu p e łn ie  bez te m ­
p eram en tu  — p a n n a  Sfcrassern de to n o ­
w ała. Ś p iew aczka  ta  po siad a  bardzo  
ła d n ą  górę , ale śred n ica  je s t  fa łszyw a 
i b rzm i n ieczysto . L o la  p a n n y  Schup- 
p ó w n y  tra k to w a n a  b y ła  z b y t  o p ere ­
tkow o, P a n  L u d w ig  b y ł p o p raw n y m  
A lfiem  ta k  w  grze , ja k  i śp iew ie ; to  
sam o odnosi się i do p. K asprow iczo- 
w ej w  ro li m atk i. P rzed  „C av a lle rią“ 
w ystaw io n o  po  ra z  trz e c i „ Ja n k a "  w 
zm ien ionej obsadzie. R olę B ronk i w y ­
k o n a ła  bardzo  słabo p a n i R u sz k o w sk a ; 
je s t  to  n a jsłabsza , zd a je  się, k reacy a  
w  re p e rtu a rz e  te j u ta len to w an e j a r ty ­
stk i, k tó rą  stanow czo d y rek ey a  z b y t 
obciąża p racą , co m oże złe  sk u tk i 
m ieć n a  p rzyszłość , a lbow iem  ju ż  dzi­
siaj czuć pew ne  zm ęczenie w  głosie. 
P a r ty ę  M ary n k i bardzo  p o p raw n ie  i 
z tem p eram en tem  odśp iew ała  p . E sten . 
P a n  M yszuga a ry ę  w  p ie rw szym  a k ­
cie m usia ł pow tó rzyć , a le  p rzez  ca ły  
w ieczór w alczy ł z w idoczną n iedyspo ­
z y c ją  i s tra sz n ie  obn iżał. K . .a.

Przegląd społeczny.
Strejk piekarzy. W  p ie k a rn i B eig la  

J a k ó b a  w P o d g ó rzu  (daw niej B aru - 
chow skiej) w y b u ch ł d u ia  20 lip ca  br. 
ju ż  p o  r a z  c z w a r t y  s tre jk  ro b o ­
tn ik ó w  p iekarsk ich , z pow odu sk an ­
d a liczn y ch  stosunków , ja k ie  w  te j p ie ­
k a rn i p a n u j ą  B eigel z ł a m a ł  b ru ta l­
n ie  u g o d ę ' z a w a r t ą  z ro b o tn ik am i w 
pop rzed n im  s tre jk u , obchodzi się z ro ­
b o tn ik am i w  sposób n ie ludzk i i w y ­
zy sku je  ich . W obec teg o  rob o tn icy  
w  p iek a rn i B e ig la  zm uszen i by li po 
ra z  w tó ry  po rzucić  p racę  i  dom agają  
się d o trzy m an ia  ugody , zaw arte j i p o d ­

pisanej p rzez  B eig la  d n ia  9 czerw ca 
br. B eigel n ie  ohce uw zględn ić  żąd ań  
s tre jk u ją c y c k ; p rz y ją ł  on sobie do 
ro b o ty  zn an eg o  ju ż  „ s tre jk b rech era"  
S z k l a r s k i e g o ,  k tó ry  ju ż  w  czasie 
p ierw szego  s tre jk u  u  B e ig la  p racow ał.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
tow arzyszów  in tro lig a to rsk ich  o b rado ­
w ało  w e L w o w i e  w  u b ieg łą  n ie ­
dzielę p rzed  po łu d n iem  w e w łasnym  
lokalu , pod  przew odnic tw em  tow . J a n ­
k o w s k i e g o .

Tow . S ch in d le r zd a ł w  pó łto ragodz in - 
n em  przem ów ien iu  sp raw ozdan ie  z o b rad  
n iedaw no  o dby tego  au stry acb ieg o  k o n ­
g re su  in tro lig a to ró w , k tó ry  ob radow ał 
w e W iedn iu . O zn aczen iu  o rg an izacy i 
re fe ro w ał tow . W i t y k ,  naw o łu jąc  w 
g o rący ch  słow aeh  do zo rg an izo w an ia  
się w szystk ich  w  zaw odzie ty m  z a ję ­
ty ch  robo tn ików , bez ró żn icy  w y zn an ia
1 narodow ości.

P o ruszono  też  sp raw ę  ew en tualnego  
s t r e j k u ,  celem  zdobycia  dziesięcio- 
godzinnego  czasu  p racy , z am ias t o b e ­
cnego  d w u n astogodzinnego  i celem  
u zy sk an ia  p odw yższen ia  p łacy . Ż ą d a ­
n ie  to  p rzed łożono  ju ż  p rzed sięb io r­
com  i n a leży  się spodziew ać, że p rz y j­
dzie do obopó lnego  porozum ien ia .

U chw alono w  sp raw ie  te j w  n a j­
b liższym  czasie zw ołać p o w tó rn e  ze ­
bran ie .

Z ruchu robotniczego w Kołomyji.
W  niedzielę  d. 7 bm . odby ło  się w 
K ołom yji, p rz y  bardzo  licznym  udziale  
uczestn ików , pou fne  zg ro m ad zen ie  p a r ­
ty jn e , n a  k tó re m  delegaci n a  k o n g res  
lw ow ski zd aw ali sp raw ozdan ie  z ob rad  
kongresu .

P o  dłuższej d yskusy i p rzy ję to  s p ra ­
w ozdanie  k o n g resu  jed n o g ło śn ie  do 
w iadom ości, tu d z ież  w y brano  m ie jsco ­
w y k o m ite t p a r ty jn y , k tó ry  m a za jąć  
się w ykonan iem  w szystk ich  uchw ał 
ko n g resu  lw ow skiego , tudz ież  k ie ro ­
w ać agi ta c y  a. U chw alono  rów nież  p o ­
d a tek  p a r ty jn y  w  w ysokości 4  hal. 
m iesięcznie  od każdego  członka, z cze­
go odsyłać będzie  k o m ite t m iejscow y
2 hal. od członka do k o m ite tu  w y k o ­
naw czego. N ad to  w y b ran o  dw óch m ę­
żów  zau fan ia , k tó rz y  czuw ać m ają  nad  
reg u la rn em  u iszczan iem  p o d a tk u  p a r-  
ty jnego .

Z sali sądowej.
Przygody skonfiskowanego „Praw a 

ludu". D n ia  22 bm . o d b y ła  się p rz e ­
ciw  tow . H erm an o w i M a e h a u f o w i  
i tow . Ig n acem u  O s o s t o w i o z o w i  
ro zp raw a  p rzed  c. b . sądem  k ra jow ym  
k a rn y m  w  K rak o w ie  o w y stęp ek  z § 
24 ust. p ras . T em atem  ro zp raw y  by ły  
spostrzeżen ia , ja k ie  podczas w izy t u- 
rzędow ych  w  ad m in is traey i „ N aprzo ­
d u 14 po czy n ił kom isarz  T o m a s i k ,  
re fe re n t dla sp raw  do rożkarsk ich  i a r ­
ty sty czn y ch . A k t o skarżen ia  opow iada 
m ianow icie , co n as tęp u je  :

Dnia 5 stycznia 1901 uległ konfiskacie 
numer l-szy  czasopisma peryodycznego 
„Prawo ludu" z d a ty : Kraków, 1 stycz- 

I nia 1901, z powodu artykułów „Kościół a

praca dla ludu“ i „Listy z kraju, Trze- 
binia“. — O konfiskacie powyższej za­
wiadomiona została administracya czaso­
pisma „Prawo ludu" dnia 5 stycznia 1901, 
a w szczególności zawiadomiony został 
tow. Herman Machanf, który podał prze­
prowadzającemu konfiskatę c. k. koncepi- 
ście policyjnemu drowi Leonowi Tomasiko­
wi, że z nakładli 700 egzemplarzy posia­
da tyłko trzy i te tylko wydał, Dnia 11 
stycznia 1901 wszedł c. k. koncopista po­
licyjny dr Leon Tomasik do administraeyi 
czasopisma „Praw a ludu" i tu przez pół 
godziny obserwował tow. Ignacego Ososto- 
wieza, zwijającego egzemplarze skonfisko­
wanego numeru 1-go „Prawa ludu* w ru ­
lon i zawiązującego rulon ten sznurkiem. 
Zarazem spostrzegł dr Tomasik dalsze c- 
gzemplarze, leżące na stole.

Wszystkie te egzemplarze w łącznej licz­
bie 600, p r z e z n a c z o n e  do  e k s p e ­
d y c j i ,  dr Tomasik tow. Osostowiczowi 
odebrał.

W  dniu 18 stycznia 1901 zarządzoną 
została przez c. k. prokuratoryę państwa 
w Krakowie konfiskata numeru 2 -go cza­
sopisma „Prawo ludu" z d a ty : Kraków, 
20 stycznia 1901.

0  konfiskacie powyższej zawiadomiona 
została administracya „Praw a ludu", a mia­
nowicie zawiadomił o niej dr Leon Toma­
sik tow. Hermana Macliaufa, który zawia­
domienie to potwierdził i podał, że z na­
kładu w liczbie 200 egzemplarzy nie ma 
ani jednego egzemplarza.

Dnia 21 stycznia 1901 przybył do ad- 
ministracyi „Naprzodu", „Kolejarza" i 
„Prawa ludu" dr Leon Tomasik wraz z 
ck. ajentem policyjnym Stanisławem W ło­
darczykiem.

W  lokalu powyższym zastali oni tow'. 
Hermana Macliaufa i tow. Bolesława Ada­
ma Matejkę, oraz niewiadomego z miejsca 
pobytu Filipa L o r  f  i n g a. Ten ostatni w 
chwili wejścia dra Tomasika trzymał w 
ręce rulon druków i przylepiał na nim 
adres, a gdy zobaczył dra Tomasika, sta­
rał się go ukryć, a następnie rzuci! rulon 
pod stół. Wzbudziło to podejrzenie w drze 
Tomasiku, który też podjął ów rulon z 
ziemi i przekonał się, że pod opaską znaj­
dują się egzemplarze numeru 2-go „Prawa 
ludu". Przeszukawszy dalej lokal, znaleźli 
dr Tomasik i Stanisław Włodarczyk je ­
szcze trzy podobne rulony, zupełnie goto­
we do ekspedycyi pocztowej, zaopatrzone 
w adresy, zapakowane w sposób wyż po­
dany.

T e  spo strzeżen ia  d ra  T om asika, łą ­
czn ie  z doniesien iem  byłego  roznosi- 
oiela „N aprzodu" S o h r a n k a ,  k tó ry  
opow iadał n a  po licy i w  śledztw ie ró ­
żne h isto ry e  o jak ich ś  ta jem n iczy ch  
guzikach , o u k ry ty c h  sk ładach  itp ., 
spow odow ały  p ro k u ra to ry ę  do w y g o ­
to w an ia  obszernego  a k tu  o skarżen ia .

P rz y  ro zp raw ie  b ron ił się to w arzysz  
M ach an f tem , że n ie  je s t  ad m in is tra ­
to rem  „ P ra w a  lu d u ", zaś tow. Ososto- 
wicz ośw iadczył, iż  n ie  w iedział, że 
w iąże s k o n f i s k o w a n e  egzem pla­
rza  „P raw a  lu d u ". W obec teg o  t r y ­
b u n a ł, d la  b ra k u  obciążającego  m ate- 

| ry a łu  dow odow ego, po p rzes łu ch an iu
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d ra  T om asika , o raz po  p rzem ów ien iu  
za s tęp cy  p ro k u ra to ra  p . S o l a k a  i 
ob rońcy  d ra  H e s k i e g o ,  u w o ln ił obu 
oskarżonycjj w  zupełności od w szel­
k iej w in y  i k a ry .

KROM KA.
Kaientśarceyfe h is to r y c z n y . 24 lipca. 

1683. Początek oblężenia Wiednia, Sobieski 
spieszy na odsiecz. — 1890. Strejk dokowców 
w Londynie. — 1894. Izba francuska uchwala 
ustawę przeciw anarchistom.

O pera lw o w sk a  w  K rak ow ie .
Dziś: „Manru", opera w 3 aktach I. J. Pa­

derewskiego (przedostatni raz).
Czwartek: „Traviata“, opera w 4 aktach Jó­

zefa Verii’ego (uroczyste przedstawienie ku 
uczczeniu pamięci Verdi’ego), gościnny występ 
p. Marek-Onyszkiewicz, oraz p. Drzewieckiego. 
( C e n y  m i e j s c  z n i ż o n e ) .

P iątek: „Manru", opera w 3 aktach I. J. Pa­
derewskiego (po raz ostatni), oraz ostatni wy­
stęp p. Al. Bandrowskiego.

Przeciw wściekliźnie. Z powodu wy­
buchu w mieście Podgórzu i jego okolicy 
wściekł iźny u psów, która pomimo zarzą­
dzonych środków ostrożności tamże się 
wzmaga i do Krakowa niespostrzeżeuie za­
wleczoną być może, m agistrat krakowski, 
w celu zapobieżenia wypadkom w mieście 
i ochronienia życia mieszkańców, zarządził 
w myśl ustawy następujące środki ostro­
żności :

1) Psy wałęsające się bez marki będzie 
oprawca miejski łowić i niszczyć.

2) Psy z natury złośliwe, powinno się 
stale trzymać na łańcuchu, a względnie 
nałożyć im kagańce gęste i trwałe.

3) Właściciele psów są obowiązani, sko­
ro tylko spostrzegą oznaki wścieklizny lub 
nawet tylko takie, które wścieklizny oba­
wiać się k ażą , odsyłać psy natychmiast do 
zakładu obserwacyjnego na Grzegórzkach, 
oraz w myśl powołanej na wstępie usta­
wy, zawiadomić magistrat a względnie we­
terynarza miejskiego,

4) Podając powyższe zarządzenia do 
publicznej wiadomości, zwraca magistrat 
uwagę pp. właścicieli psów na ustawę, we­
dług której naraziliby się na ciężką karę 
administracyjną, gdyby zaniechali donieść 
o wybuchłej zarazie, a ściągnęliby zaś na 
siebie odpowiedzialność przed c. k. sądem 
karnym, jeżeliby nie opatrzyli swych zło­
śliwych pBów w kagańce lub nie trzymali 
ich na uwięzi.

5) Przypomina się zakaz wprowadzania 
psów do lokalów publicznych.

Nowy szwindel. Przemysłowców, kup 
ców i rzemieślników katolickich ostrzega­
my przed nowem przedsiębiorstwem, które 
się nazwało szumnie „towarzystwem ochron- 
nem katolickiem". Założyciele motywują 
jego powstanie tem, że „burza szaleje nad 
nami, gromy biją w nas nieustannie, a my 
ni deszczochronu, ni gromozwodu nie mamy".

Tym deszczochronem i gromozwodem ma 
być świeżo powstałe towarzystwo, przez 
udzielanie pożyczek, sprzedaż artykułów 
spożywczych itd. Wkładki do towarzystwa 
wynoszą 20 koron rocznie, dla uboższych 
sfer 6 koron.

Dobrze będzie, jeżeli przemysłowcy, kup­
cy i rzemieślnicy katoliccy, do których o- 
dezwa się zwraca, będą się mieli na ostro­
żności, bo kieszenie w niebezpieczeństwie,

Z tea tru  ludowego. W e czwartek dnia 
25 daną będzie po raz pierwszy słynna 
sztuka J . Barreta „Lygia" (Męczeństwo 
chrześcian za Nerona). Dekoracje i ku- 
styumy z teatru hr. Skarbka we Lwowie. 
Bilety wcześniej nabywać można w sklepie 
p. Fenza, Rynek główny.

Śmierć zastępcy prokuratora. W  po­
niedziałek 22 bm. umarł nagle wskutek 
udaru dr. S e i d l e r ,  fankcyonaryusz c. k. 
prokuratoryi przy sądzie powiatowym kar­
nym w Krakowie i emerytowany sędzia 
powiatowy. Do nagłej śmierci przyczyniły 
się panujące obecnie upały.

Porządki kolejowe. Z Przemyśla dono­
szą nam : Przemyśl, jak  wiadomo, jest mia­
stem fortecznem, licząeem z górą 10.000 
wojska. Od strony północnej leżą ufortyfi­
kowane miejscowości, jak wieś Żurawica, 
dalej Radymno i Jarosław, w których za­
łoguje mnóstwo wojska. Wobec tego cuch 
na linii Przemyśl-Jarosław w czasie świąt 
niesłychanie jest zwiększony. Mnóstwo żoł­
nierzy, załogujących w wymienionych mia­
stach, przejeżdża koleją z Jarosławia, R a­
dymna i Żurawicy do Przemyśla i naod- 
wrót. Nadto wielu mieszkańców cywilnych 
tych miejscowości również w święta i nie­
dziele przejeżdża z jednej miejscowości do 
drugiej. Wskutek tego latem czy zimą po­
ciągi są w straszny sposób przepełnione i 
dochodzi do tego, że pasażerowie cisną się 
jak śledzie w beczce, lub zalegać muszą 
kurytarze i wejścia, co przedstawia nieraz 
poważne niebezpieczeństwo. Wie o tem do­
brze naczelnictwo staoyi. w Przemyśla i J a ­
rosławiu, a mimo to nie uważa za stoso­
wne przynajmniej w niedzielę na linii Prze­
myśl - Jarosław powiększyć liczbę wozów. 
Wszak nie jest to ruch zw iększony chwi­
lowo lub przypadkiem, ale powtarza się to 
zawsze w każde święto.

Porządki na kolejach galicyjskich pozo­
stawiają wogóle bardzo wiele do życzenia.

Z Czerniowiec donoszą nam: Dnia 19 
bm,, w czasie ćwiczeń wojskowych, zaszedł 
tu znowu wypadek, którego ofiarą padło 
życie ludzkie. Mianowicie podczas t. zw. 
„wielkiego strzelania" ostrymi nabojami, 
jeden z żołnierzy, stojący w pierwszym 
rzędzie, został p r z e s z y t y  k u l ą  przez 
stojącego za nim swego kolegę. Przewie­
ziony do szpitala garnizonowego, zakończył 
życie wśród wielkich męczarni.

Jest to już drugi nieszczęśliwy wypadek 
w czasie ćwiczeń wojskowych w przeciągu 
niespełna dwóch tygodni.

Na Bukowinie, w powiecie Koemań, grozi 
ziemiopłodom wielkie spustoszenie. Miano­
wicie pojawiły się w wielkiej masie gąsie­
nice (długości 2 cm., grubości 2 mm.), 
które zniszczywszy buraki cukrowe, prze­
niosły się na kukurydzę, kartofle, groch, 
fasolę, koniczynę a nawet tytoń, szerząc 
straszne spustoszenia. Włościanie pędzą na 
pola drób, w celu wytępienia gąsienic, j e ­
dnak nie odnosi to wielkiego skutku.

Zgromadzenie polskie w Wiedniu od­
będzie się w niedzielę dnia 28 lipca o go­
dzinie 9 przedpołudniem w sali p. Dia- 
manda (Y. Margarethenplatz 7) z następu­
jącym porządkiem obrad: 1. Sprawozdanie 
z kongresu robotniczego we Lwowie. 2. 
Zdrada ks. Stojałowskiego. 3. Wnioski.

Krach banku lipskiego. W poniedzia­
łek odbyło się w Lipsku zgromadzenie wie­
rzycieli bankn lipskiego, na którem za­
rządca masy konkursowej adwokat Freytag 
zawiadomił, że bank był zaangażowany w 
Treber-Trocknungs-Gesellschaft sumą prze­
wyższającą 87 milionów marek i z tego 
powodu runął. Przy sprzedaży zapasów 
towarzystwa kasselskiego z wolnej ręki da 
się osiągnąć kwota 4  do 5 milionów; d la ­
tego pożyczono zarządowi masy konkurso ­
wej w Cassel pól miliona marek na dal­
sze prowadzenie przedsiębiorstwa. Depozy­
ty lipskiego bankn wynoszą przeszło mi­
liard m arek; z tego dotąd spłacono 2500 
depozytów, między nimi otwarty rachunek 
na przeszło milion marek. Zarząd masy 
konkursowej zaskarżył już członków rady 
nądzorczej, ponieważ ci dopuścili się przy­
najmniej niedbalstwa; rozprawa jest roz­
pisana na 12 października. Członkow ie ra  ­
dy nadzorczej zobowiązali się na wypadek, 
gdyby zostali zasądzeni, oddać swe mają­
tki do dyspozyeyi zarządowi masy kon­
kursowej. Dopóki wszyscy wierzyciele nie 
zostaną zaspokojeni, nie można ze wzglę­
dów ustawowych myśleć o zaspokojeniu 
akcyonarynszów.

Jednym ze skutków krachu lipskiego jest 
samobójstwo bankiera Salo R a w i c z a  w 
Berlinie. Rawicz otrnł się w swojem mie­
szkaniu. W  liście, który pozostawił, tw ier­
dzi, źe popełnia samobójstwo z powodu 
ogromnych stra t poniesionych przez krach 
banku lipskiego. Żyrował on akcepty tego 
banku w samie miliona marek.

Oryginalny powód wykolejenia pocią­
gu. Z Bombaju donoszą telegraficznie do 
„Daily Express*, iz pociąg, dążący do 
Aszam, wpadłszy w lelnym biegu na sta ­
do dzikich słoni, wykoleił się. Szczęśliwym 
trafem nikt z jadących nie doznał szwan­
ku ani wskutek uszkodzenia wagonów, ani 
od rozjuszonych zwierząt.

Nowy sposób na abonentów całoro­
cznych. Jedno z pism amerykańskich za­
mieszcza następujące ogłoszenie: „Niniej- 
szem zawiadamiamy szanowne przedstawi­
cielki świata kobiecego, że w liczbie abo­
nentów naszego pisma znajduje się cały 
szereg młodych, dzielnych, wykształconych 
i nieżonatych mężczyzn i że podpisem wła­
snoręcznym zobowiązali się oni względem 
nas podać rękę do wspólnego pożycia ta ­
kiej tylko kobiecie, która wzięła całoroczny 
abonament naszej gazety".

Skutki nieostrożności z bronią. One­
gdaj o godz. 9 wieczór p. Kwiatkowski, 
właściciel składu węgla przy ulicy Zwie­
rzynieckiej, wezwał telefonicznie pogotowie 
ratunkowe do jednego z przechodniów, 
czeladnika krawieckiego Józefa Skarbow- 
skiego, któremu schowany w kieszeni re­
wolwer wystrzelił, zadając ranę w nogę. — 
Przybyłe na miejsce pogotowie przekonało 
się, że kula przebiła mu lewą nogę w go­
leni i po natychmiastowym opatrunku rany 
odwiozło chorego na oddział prof. Trze- 
bieky’ego w szpitalu św. Łazarza.

Ryzyko robotnika. We wtorek około 
godziny 4  popołudnia wezwano pogotowie 
ratunkowe do wapiennika Libana w Pod­
górzu, gdzie ciężki kamień w kamienioło­
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mach, staczając się ze znacznej wysokości, 
zranił niebezpiecznie 16 letniego robotnika 
Franciszka Nowakowskiego. Oprócz zranie­
nia głowy, nległ nadto Nowakowski złama 
nin prawego przedndzia tak, że kość ster­
czała na zewnątrz. Po opatrzeniu pogoto 
wie odwiozło rannego do szpitala św. Łs 
zarza.

Przestrzega się publiczność lwowską, 
aby nie brała udziału w wycieczce, urzą­
dzanej ze Lwowa do Krakowa dnia 4 go 
sierpnia b. r. Urządza bowiem tę wycie­
czkę ten sam komitet, który urządził wy­
cieczkę ze Lwowa do Jarcmcza 14 b. os., 
a mianowicie: Jarek, Marnsyn, Janecki, 
Fairich i t  p. Wycieczkowcy zamiast przy­
jemności, zostają bici przez komitetowych, 
jak  się to stało w powrocie z Jaremcza 
14 b. m. Należy się również wystrzegąć 
kolportujących bilety wycieczkowe.

Przeróbki w teatrze  lwowskim. Miej­
ska komisya artystyczna, wykonywnjąc po­
lecenie rady mia ta Lwowa w kwestyi po­
czynienia przeróbek w teatrze miejskim, 
uchwaliła konieczność naprawienia m o n ­
towanej źle kurtyny żelaznej, co zaś do 
przerobienia wzniesień parteru, rzecz tę 
odroczyć do roku przyszłego, a to z po­
wodu, że praca ta wymagałaby kilkunastu 
dni, zaś przerwanie sezonu teatralnego na­
raziłoby dyrekcję teatru na straty mate- 
ryalne, na których pokrycie budżet miejski 
nie jest przygotowany

Komu się bardziej dziwić? Z F m
burgu badeńskiego donoszą, iż tamtejsza 
Izba karna zasądziła dwóch gimnazyali 
stów, kilkunastoletnich chłopców — jedne­
go na 2, a drugiego na rok więzienia.

Pod wpływem zapewne lektury o ró­
żnych strasznych awanturach z ezerwono- 
skórymi Indyanami, postanowili obaj malcy 
przedłużyć sobie wakacye w sposób nie­
zwykły: polali gmach gimnazyalny naftą 
i usiłowali wzniecić w nim pożar.

Zachodzi pytanie co tu więcej podziwiać, 
czy głupotę malców, czy „rozum" doro­
słych sędziów, którzy zamiast polecić ro 
rodzicom ukaraDie urwiszów, wymierzają 
im z całą powagą tak ciężkie kary, jak 
jakimś niepoprawnym zbrodniarzom.

Amerykański eksport obuwia. Z No­
wego Jorku donoszą: Wobec tego, iż obe­
cnie czynione są poważne usiłowania, by 
obuwie amerykańskie eksportować w syste­
matyczny sposób i do Austro-Węgier, nie 
od rzeczy będzie przypomnieć, do jakich 
olbrzymich rozmiarów doszedł eksport obu­
wia amerykańskiego w r. 1900, a miano 
w icie: Do Australii i Azyi wywieziono z 
Ameryki obuwia za 1,174.497 dolarów, 
do Kanady i Nowej Finlandyi za 415.969 
doi., na Kubę za 248 937 doi., do Indyj 
zachodnich za 155 768 do i, do Niemiec 
za 113.441 doi., do Wielkiej Brytanii za 
950.267 doi., do Meksyku za 353 691 doi., 
do Hawai za 191.884 doi., do Afryki za 
1 2 6 1 4 6  doi, do Francyi za 68 819 doi, 
do Kolumbii za 54 145 doi. Razem tedy 
wywieziono obuwia w r. 1900 za sumę 
4,276.656 dolarów'.

W  Niemczech, dokąd w ostatnich latach 
dopiero importowane jest na większą skalę 
obuwie amerykańskie, konsumcya obuwia 
tego zwiększa się coraz bardziej,

Austro W ęgry nie zostały wprawdzie 
jeszcze objęte eksportem amerj kańskim, w 
niedługim jednak czasie i na rynku au- 
stryackim pojawi się amerykańskie obuwie.

Z sali sądowej.
„Honor* arystokratów  galicyjskich.

W  lw ow skim  lądzie pow ia to w y m  od­
by ła  się onegdaj p rzed  sędzią  w y ro ­
ku jący m  P i o t r o w s k i m  ro zp raw a  
przeciw  b a r o n o w i  Józefow i B a n -  
h i d y e m u ,  o skarżonem u p rzez  h r a ­
b i e g o  J a n a  T a r n o w s k i e g o .  T łem  
ro z p ra w y  b y ły  po liczk i, ja k ie  p an  b a ­
ro n  w ym ierzy ł p a n a  h rab iem u , n a p a ­
da jąc  n a ń  z n ien ack a  w  c z y te ln i ho ­
te lu  Ż o rża  S ędzia  u z n a ł b a ro n a  w in ­
nym  i sk aza ł go n a  g rzy w n ę  w  kw o­
cie 500 K

W y ro k  te n  n ie  podobał się żadnej 
«e s t r o n ; p a n  b a ro n  bow iem  by ł zda­
nia, że sędzia  za  w ysoko ocenił w a r­
tość m o ra ln ą  p a n a  h rab ieg o  ; h r. T  a *•- 
u o w a k  i zaś d o m ag a ł się k a ry  a re ­
sz tu  i  d la teg o  obie s tro n y  zg łosiły  od­
w ołan ie.

O sta teczn a  ro zp raw a  p rzed  sądem  
kra jow ym  odby ła  się w s o b o tę ; h o n o ­
ru  h r. T a rn o w sk ieg o  b ro n ił ad w o k a t 
d r  T e n n e r ,  zaś p a n a  b a ro n a  adw . 
d r  S o ł o  w i j .  P o  p rzep ro w ad zo n ej 
ro zp raw ie  t ry b u n a ł  w y d a ł w yrok , za ­
sąd za jący  bar. B an h id y eg o  n a  p i ę ć  
d n i  a r e s z t u ,  p rzy jm u jąc  jak o  oko­
liczność o b c iążającą , że czy n  by ł w y­
k o n an y  w  sposób b ru ta ln y .

Telegraf i telefon.
Ubezpieczenie robotników na starość.

Lwów, 23 lipca Wczoraj wieczorem o 
godz. 7 odbyło się tu w sali teatru Roz­
maitości przy ulicy Jagiellońskiej wielkie 
zgromadzenie ludowe, w sprawie ubezpie­
czenia robotników na starość i ua wypa­
dek niezdolności do pracy

Zgromadzenie, w którem wzięły udział 
tfu my uczestników, zagaił tow. N a c h  e r . 
Tow. H u d e c ,  jako referent, omówił poło- 
żenie robotników, wykazał liczne braki u~ 
stawodawrstwa na polu socyalno-politycznem 
i przedłożył rezolucyę, jednobrzmiącą z re- 
zolueyami uchwalonemi w całej Austryi. 
Po przemówieniu tow. M o k ł o w s k i e g o  
i B e s e n a ,  zgromadzeni uchwalili jedno 
głośnie pzedłożoną rezolucyę.

Po zgromadzeniu zebrani udali się gro­
madnie ul. Jagiellońską z pieśnią „Czer­
wonego sztandaru" na ustach. Licznie 
skonsygnowana policya rozhulała się na 
dobre, kiedy zgromadzeni znaleźli się koło 
odwachu. Ukryci tamże polieyanci rzucili 
się w znany sposób pod komendą ofieyała 
Wyszyńskiego. Nadużyć dopuścili się poli- 
cyanci nr. 97 i 118.

Doszło do tego, że sarn nadkomisarz 
Weno mitygował dwóch poli-.yantów, k tó­
rzy przyparli do murn kościoła jezuickiego 
artystę-malarza N. (es<oja) i okładali go 
kułakami.

O godz 10 na mieście był już zupełny 
spokój. Wśród robotników i reszty publi- 
er.ności panuje wielkie rozgoryczenie.

LWÓW, 24 lipca. Dzienniki lwowskie 
podnoszą N iesłychaną brutalność policyi 
podczas jej ataku na wraeających ze zgro­
madzenia ludowego robotników. Wśród 
licznych ofiar barbarzyństwa „stróżów bez- 
pieczeństwa“(!), którzy bili i kopali (!) męż­
czyzn i kobiety, niemogącyęli się wskutek 
natłoku rozejść natychm iast^ znalazł się i 
uczeń szkoły sztuk pięknych w Krakowie 
Seniuta, leczony przez prof. Gluzińskiego 
na ciężką wadę serca.

Po pobiciu przez policjantów dostał on 
w nocy krwotoku. Badanie lekarza sądo­
wego wykazało, że zadane razy mogą 
wpłynąć bardzo ujemnie na zdrowie p. S.

Charakterystycznem jest wielce, że żoł­
nierze policyjni, którzy napadli p, S., nie 
mieli — według jego zeznania — półksię­
życów z numerami, co utrudnia pociąganie 
do odpowiedzialności

Wiedeń, 23 lip ca  W ez-Taj w ieczór 
odby ło  się tu  o lb rzym ie  zg ro m ad ze­
nie ludow e w  sp raw ie  u b ezp ieczen ia  
ro b o tn ik ó w  n a  w ypadek  sta ro śc i i n ie ­
zdolności do p racy . Z g rom adzen ie  za­
g a ił tow . P  o p  p , p rzew odn iczy li tow . 
S  m  i t  k  a  i \V a 1 e c k  a. T uw . dr. V  e r ­
k a  u f ,  jak o  re fe ren t, w  dłuższem , zna- 
kom ilem  przem ów ieniu , o p a rtem  n a  d a ­
tach , p rzed staw ił po łożen ie  robo tn ików  
w  A u stry i, p o zbaw ionych  ze s tro n y  
p ań stw a  w szelkiej op iek i, a w końcu  
p rzed ło ży ł z n a n ą  ju ż  rezo lucyę, k tó rą  
p rz y ję to  b u rz liw ym i oklaskam i.

N astęp n ie  p rz e m a w ia li: tow . K  r  a p- 
k a im ien iem  czeskich robo tn ików , to-w. 
U J r  i c h, S c h m e r e k  i B  i o h  1. ra d ­
ca  g m in n y  z G racu .

R ezo lu cy a  u ch w alo n ą  zo s ta ła  j  e- 
d n o  g ł o  ś n i  e w śród  g rom kich  o k la ­
sków ,

N a  zg ro m ad zen ie  to  p rz y sz ły  te le -  
g iam y  o d  w s z y s t k i c h  o r g a n i -  
z a c y j  w  A u s t r y i .

Bank hipoteczny.
Lwów, 23 lipca. R ad a  n ad zo rcza  

B au k u  h ipo tecznego  o g łasza  w  p ism ach  
lw ow skich  k o m u n ik a t, w k tó ry m  z a ­
p rzecza stanow czo  pogłoskom , jak o b y  
B an k  h ip o teczn y  pon iósł s tra ty  z p o ­
w o d a  b a n k ru c tw a  kasselsk iego  „T reber- 
t r  ocknu ngs-G esell so h a f t . “

B an k  z o s ta w ił w  sto su n k ach  ty lko  
z ga licy isk iem  T o w arzy stw em  akeyj- 
nem  d la  d e s ty lacy i d rzew a i to  ty lk o  
w len  sposób, że w sw oim  czasie  su b ­
sk ry b o w ał je g o  ak cy e  w  n o m in a ln e j 
w a r t o ś c i  200.000 K.

P rzew id u jąc  w y p ad k i późn ie jsze , 
B ank  h ip o teczn y  zaw czasu  zn iew olił 
z a rząd  T ow . kasselsk iego  do o d k u p ie ­
nia, od B an k u  je g o  akoyj d esty lacy i 
d rzew a  i w yco fa ł się z teg o  p rz e d s ię ­
b io rstw a  zu p e łn ie  z zyskiem  55.400 K . 

W spraw ie bezpośrednich i tajnych 
wyborów.

Opawa, 24 lipca. Na wczorajszem po- 
biedzeniu sejmu rozwinęła się długa dysku- 
sya nad wnioskiem o zaprowadzenie bez­
pośrednich i tajnych wyborów sejmowych 
w gminach wiejski, h. Przedstawiciel wy­
działu krajowego ż' iał przejścia nad wnio­
skiem i nad petycją w tej sprawie do po­
rządku dziennego. Przeciwko temu prze-



Nr. 200. »N A P  R Z O D« 7

mawiali liczni posłowie, a pomiędzy nimi, 
zmuszeni do liczenia się z wyborcami, dr 
Michejda i ks. Świerży. Wreszcie uchwa­
lono wniosek kompromisowy, aby przeka­
zać tę kwestyę wydziałowi krajowemu z 
poleceniem zdania sprawy na najbliższej 
seiyi sejmowej.

Przeciw  klerykałom słoweńskim.
Grac, 24 lipca. Z Cylei donoszą, że 

zgromadzenie postępowych słoweńskich chło­
pów uchwaliło rezolucyę, występującą, bar­
dzo ostro przeciw Słoweńcom klerykalnym 
i potępiającą politykę abstynencyi.

Arcyksiążę a klerykali.
Wiedeń, 24 lipca . A rcy k siążę  F r a n ­

ciszek F e rd y n a n d  p rzes ła ł d a r  p ie n ię ­
żny  k le ry k a ln em u  sto w arzy szen iu  r o ­
bo tn ików  w  L inou , w y ra ż a ją c  za razem  
u zn an ie  d la  ten d en cy j teg o  s to w arzy ­
szenia.

Współzawodnictwo Austryi i Włoch 
na Bałkanie.

Wiedeń, 24 lipca. D onoszą tu  z K o ifu , 
że p rz y b y ły  tam  austry ack o -w ęg iersk i 
k rążo w n ik  , C esarz K a ro l V I .a o trz y ­
m a ł rozk-.z obserw ow ania  ruchów  flo ty  
w łosk iej, zn a jd u jące j się n a  w odach 
albańsk ich , a w y słan e j, celem  w y w ar­
c ia  p  rewy i n a  rz ą d  tu reck i, w  sp raw ie  
zap ro w ad zen ia  w łosk ich  u rzęd ó w  p o ­
cztow ych  w  A lbanii.

(R ząd tu re c k i -zezwolił ju ż  n a  za ło ­
żen ie  p ie rw szego  w łosk iego  u rzęd u  
pocztow ego T' M edui. D o ty ch czas u- 
rz ę d y  pocztow e w  A lban ii b y ły  w  rę ­
kach  A ustro -W ęg ier. Przyp. Red.).

Moskiewska bezceremoniainość.
Mysłowice, 24 lipca. S tra ż  p o g ra n i­

czn a  ro sy jsk a  w  pościgu  za p rz e m y ­
tn ik iem  pod d an y m  n iem ieck im  p rze ­
k ro czy ła  kordon  g ra n ic z n y  i p o s trz e ­
liła  go n a  te ry to ry u m  niem ieckiem u

Kartel naftowy.
Budapeszt, 23 lipca. T u te jsze  d z ien ­

n ik i donoszą, że m iędzy  p rzed sięb io r­
cam i au s try ack im i a  w ęg iersk im i m a ją  
byó w kró tce  rozpoczęte  rokow an ia , 1 
celem  odnow ien ia  k a r t e l u  n a f t o  
w  e g o .  J a k o  pow ód k a r te lu  w y m ie ­
n ia ją  z ły  s ta n  ry n k u  naftow ego , j a ­
k o też  w alkę d ro b n y ch  fa b ry k  w  A u ­
s try i, k tó re  n ie  m ogą sp ro stać  konku- 
ren cy i w szelk ich  ro fin e ry j, fa b ry k i w ę ­
g ie rsk ie  sk łonne są  do z a w a rc ia  k a r ­
te lu . (L udności g ro z i w ięc n o w e  p o ­
d r o ż e n i e  n a f t y !  Red.).

Krach kasselski przed sądem.
Berlin, 24 lipca. P ro k u ra to ry a  w dro­

ż y ła  dochodzenie k a rn e  przeciw ko  
w szystk im  członkom  ra d y  nadzo rczej 
T o w arzy stw a  kasselskiego.

Wybory do rad generalnych we Francyi.
Paryż, 23 lipca. D o tychczas zn an e  

są z 1444 m iejscow ości re z u lta ty  one- 
g dą jszych  w y borów  do ra d  .general­
nych . Z o sta li w y b r a n i : 557 repub li 
kanów , 477 rad y k a łó w , 33 socyalistów , 
64  k le ry k a łó w , 29 naoyonalistów , 209 
k o n serw aty stó w , n ad to  m usiano  za rzą ­
dzić 85 w yborów  ścisłych. R e p u b lik a ­
n ie  zyskali 47 m andatów . Z 10 m iej 
scow ości re z u lta t  jeszcze  n iezn an y .

Roubaix, 23 lipca. W  czasie w ybo­
rów  do rad  g en e ra ln y ch  p rzy sz ło  tu  
do rozruchów . M anifestanci w ybili 
szy b y  w ystaw ow e w  je d n y m  sklepie 
i zdem olow ali je d n ą  k aw ia rn ię . W ielu  
agen tó w  p o licy jn y ch  je s t  r a n n y c h ,  
15 osób a r e s z t o w a n y c h .

Roubaix, 23 lipea. W czoraj pono­
w iły  się tu  z a b u rz e n ia ; dw ie osoby są 
c i ę ż k o r a n  n  e.

Pretendent do tronu chory na wątrobę.
Paryż, 23 lipca, „Głaulois* donosi, 

że książę H e n ry k  O rleańsk i, p re te n ­
d en t do tro n u  w e F ra n c y i, p rzeb y  
o p e ra c ję  w rzodu  n a  w ątrob ie .

Zamordowanie ad ju tan ta sułtana. 
Konstantynopol, 24 lipca . A d ju ta n t 

su łta n a  N ay i-bej, k tó ry  u d a ł się do 
T ib ra , zo s ta ł ta m  p rzez  A t o au tów  za­
m ordow any . S ądzą , że s ta ło  się to  z 
zem sty  za  u w ięz ien ie  w odza A m a n tó w  
H am di b e ja .

Pożar na okręcie z naftą . 
Sztokholm, 24 lip ca . N a okręcie  am s- 

.ryk ań sk im , k tóry  p rzy w ió z ł n a f tę  do 
p o rtu  w  G -aed vigen , eksp lodow ała  
beczka z n a ftą  P ło m ien ie  ob ję ły  w kró tce  
ca ły  ład u n ek  o k rę tu  Część o k rę tu  w y ­
leciała  w  pow ietrze . N a fta  p a liła  się, 
p ły w a jąc  po w odzie. D ziesięciu  lu d z i 
z za łog i i jed en  u rzęd n ik  cłow y z g i­
nę li w  p łom ien iach . "
Kongres antytuberkuliczny w Londynie.

Londyn, 23 lip ca . N a  cześć u czes tn i­
ków ob rad u jąceg o  tu  m ięd zy n aro d o ­
wego k o n g resu  tuberk u lio zu eg o  odby ł 
się tu  w ielki b ank ie t, w  k tó ry m  brali 
u dzia ł rów n ież  i delegaci z N iem iec i 
A ustry i.
Strejk w fabrykach stali w Ameryce.

Londyn, 23 iipca „Times“ donosi z 
Nowego Jo rku . Przesilenie wskutek strej­
ku robotników w fabrykach stali, dziś 
rano jeszcze nie nastąpiło. Położenie jest, 
niezmienione.

Upały w Ameryce.
Nowy Jork, 23 lipca, Temperatura <jw 

zachodnich stanach staje się znowu go­
rętszą. Wskutek posuchy ucierpiały szeze 
gólnie te stany, w których kwitnie upra­
wa kukurydzy.

Wypadki zasłabnięć i śmierci wskutek 
gorąca są bardzo liczne. W ostatnich 36 
godzinach zaszło w Chicago 8  w Missouri 
i Canzas 14 wypadków śmierci, nadto 40 
wypadków zasłabnięć wskutek ndarn sło­
necznego.

W  stanie Illinois temperatura w cie­
niu wynosiła 109 stopni Fahr.

Dżuma.
Plymouth, 24  lipoa. P rz y b y ł tu  o n e ­

g d a j parow iec  „O rm « a“ z S id n ey u  w 
A u s tra lii ss dw om a ludźm i z załogi, 
k tó rz y  są  chorzy na, dżum ę. C horych 
po p rzy b y c iu  s ta tk u  do p rzy s tan i, 
p rzen iesiono  n a  s ta te k  szp ita ln y .

Dar honorowy dla Robertsa, 
Londyn, 24 lipca. W k ró tc e  n a  p o ­

rząd ek  d z ien n y  p a rlam en tu  w ejdzie 
spr&wa d a ru  d la g e n e ra ła  R,berW &  w 
kw ocie 100.000 fu n tó w  szterlingów . 
N iew ątp liw ie  sum a ta  z o stan ie  m u

p rzy zn an ą , pon iew aż  i część l ib e ra ­
łów  głosow ać będzie  za  t y m  p ro je k ­
tem .

Prow okator wojny transw alskiej na­
grodzony.

Londyn, 24 lipca. L o rd -m ajo r w rę ­
czy ł g u b e rn a to ro w i K a p la n d u  M ilne- 
row i dyp lom  honorow ego o b y w a te l­
stw a  m ia f la  L ond y n u . D yplom  złożo’ 
n y  b y ł w  zło tej szkatu łce. M ilner, 
dz ięk u jąc  z a  odznaczen ie , w yg łosił 
przem ow ę po lity czn ą . P rzes trzeg a ł, 
aby  zakończen ia  w ojny  n ie  o k u p y w a­
no u stęp stw am i, k tó re  by k ry ły  w  s o ­
bie da lsze  n ieu s tan n e  n ieb ezp ieczeń ­
stw a. D opiero  po zw ycięsk iej w ojn ie  
p o zn a ją  B urow ie, że w ojna  ta  zapew ni 
tak że  im  w o ln o ść (!!).

Zabór Transvaaiu.
Londyn, 23 lipoa. Z  P re to ry i dono­

szą pod  d a tą  21 b m .: P o g rzeb  żony  
p rezy d en ta  K ru g e ra  odby ł się dziś po
południu.

Wypadki w Chinach.
Petersburg, 24 lipca. J  ,k donoszą z 

Chabarov.ska, ukończyli Rosjanie budowę 
kolei do Port Artnrn dnia 18 b m.

S t o w a r z y s z a n ia  i z g ro m a d z a n ia .
porady prawnej w sprawach przemysłowych, 
• służbowych i t. p. udziela się bezpłatnie 
zorganizowanym towarzyszom w lokalu Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie, Mały 
Rynek 1. 6 , II. piętro, codziennie od godz. 12>/2 
do godz. 2  popołudniu.
B aczność włościanie powiatu przemyskiego! 

W niedzielę 28 hm. o godzinie 12-tej w po­
łudnie odbędzie się w dużej sali magistratualuej 
w Przemyślu w i e c  p o w i a t o w y ,  w spra­
wie w y b o r ó w  s e j m o w y c h .  Na wiecu tym 
sejmowy poseł Stefan Nowakowski zdawać bę­
dzie sprawozdanie ze swej działalności poselskiej. 
Jawcie się licznie!

N A D E S Ł A N E .
(Tt, ton dział redakcya nie odpowiads).

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, u!, św. Agnieszki I. 5, 

i md kierownictwem s p e c y a l i s t y  d o  c h o ­

r ó b  n e r w o w y c h  d t » a  S C u p c z y k a ,
901 otw arty przez cały rok. 18-30

W s z e c h  n a u k  le k a r s k ic h

Dr J.W einsberg
u lic a  J a s n a  4  3 6

ordynuje od 2—4 popoł.

PARK KRAKOWSKI
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

Dziś i codziennie 
W isM o p?’Z 9dstaw !e«!»  a k ro b a ty czn ą  

* K e n o e r te m , 
K aidogo 1 -go t W-go n o w y  p r o g v n. m.

Wstęp w dnie powszednie t <> ct,. Miejsca re­
zerwowane po HO ct.., po 60 ct. i 30 e t .  Bi­
lety do miejs ‘ apydr npr*wnuja <! ■
wolnego wstępu. — W  n ied z ie le  i  św ię ta  
w stęp  20  ct. 884

Robotnicy! uczęszczajcie IB ®  
tylko do tych lokalów,
Odzie abonują „N aprzód!“ ~*rm
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Za tr e ść  o g ło szeń  red a k cja  nie przyjmuje żadnej odpow iedzialności.

TUTKI CYGARETOWE
*  j j N  o n i  s m

i w y r o b u  W ł .  B e ł d o w s k i e g o

m a g i s t r a  f a r m a c y i  w  K r a k o w i e
odznaczają się swą dobrocią i smakiem.

Do nabycia w  handlach i trafikach.
P rób k i wysyłam darmo i op ła tn ie .

Z a le co n a  p rz e z  T o w a rz y s tw o  le k a r s k ie  k ra k o w s k ie  
S zczaw a alkaliczno-st do wa, zaw iera jąca  części sk ładow e chem iczne, jak:

s-SCS*

w yrob u  n a s z e g o ,  b ę d ą c e g o  p od  k o n tr o lą  K om isy i p r z e m y s ło ­
w ej T o w a r z y s tw a  le k a r s k ie g o .

U ży w an ą  b y w a  w  zgadze , ku rczach  i p rzew lek ły ch  k a ta ra c h  ż o ­
łąd k a , z do b ry m  sku tk iem .

C en a f la s z k i  w  K ra k o w ie  15 c t .  + - - ^ -  
D o n ab y c ia  w  ap tek ach  i d ro g u ery ach , sk ład  d la  Lwowa w ap tece

J. Wewiórskiego. k  RZą Ca j C h m u rsk i w  K ra k o w ie ,
859 5—5 właściciele fabryki wód mineralnych.

Zak ład  fo to g ra fic zn y
«  JULIUSZA MIENA
przeniesiony zosta ł na ulicę 
Kopernika 8, o oaem zaw iad a­

m iam  S zanow ną Publiczność-

I
B  o czterech ubikacyach, ze sklepem i sk ła -  
I  dem węgli, w suchem i zdrowsm miejscu, i obok Dębnik, z a r a z  do sprzedania lub 
§ wydzierżawienia pod bardzo przystępnymi 

;St warunkam i. 898 8 -?k
Dom nowo-murowany

Wiadomość w Administracyi „Naprzodu".

Polecam Szanownym Panom znaną moją

Pracownie krawiecka,6 C -
w której wykonuję prędko, mocno i e l e ­
gancko po bardzo niskich cenach: 

ubranie marynarkowe od 8  złr. wyżej
„ żakietow e . ,  1 0  „ „
„ anglosowe . „ 1 2  „ „

według1 najnowszych żurnali.
Dziękując Szan. Panom za dotychczaso­

wą robotę, polecam się nadal łaskawym  
względom

S tan isław  M asłow ski
871 8—10 krawiec męski

u lic a  G ro d z k a  L. 32.

Ż E G I E S T Ó W
w Galicyi nad Popradem

(k o le j ,  p o c z t a  i t e l e g r a f  w  m ie js c u ) .

N ajsilniejsza szczaw a żelazista . —  P o ra
k ą p ie lo w a  t r w a  od  d n ia  20-go  m a ja  
do k o ń c a  w rz e ś n ia .  —  K ąpiele borowi­
nowe, żelaziste, hydropatyezne i popradowe.

Woda Źegiestowska
zna jd u je  się w e w szystk ich  w ielk ich  

sk ład ach  w ód m in era ln y ch . 914

Lekarz ordynujący: W ła d y s ła w  M iku- 
ck i, b. asystent kliniki ginek. Uniw. Jag.

!

I 
I

l i
hil i
hi
i

I lu s t r o w a n y  C e n n ik

Przyborów do rybołówstwa
rozsyła darmo i opłatnie

Magazyn uniwersalny
f i rm y :  — ................  ■....= =

ROMAN DROBNER
K R A K Ó W - - —
(W yłączne zastępstw o fabryk an g ie l­

skich).

Nowość: P olsk i podręcznik do ry ­
bołówstwa Prof. I. Rozwadow­

skiego. 900 3 - 1 0
i
&Wi

R e s t a u r a c y a  i K a w ia r n ia
„ p o d  G a ck iem "

L E O N A  M A C H A U F A
przy ul. Lubicz L. 9, obok dworca krakowskiego

poleca
obiady z t r z e c h  d a ń  po 40 ct.

Wydaje śniadania, obiady i kolacye.
Kawiarnia z bilardami otwarta do go­

dziny 2  po północy, wyłączne piwo oko­
cimskie marcowe i eksportowe. Światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie i no­
woczesne wentylacye. 851 22—?

Papa dachowa ogniotrwała 
„ D ^ i i * e s c o ‘ c

nie łam ie  się, n ie  pęka , trw a lsza  od 
cy n k u  i s iln a  ja k  skóra. N ad aje  się 
szczególniej n a  s ta re  g on tow e dachy .

921 I D  o  n a I > y c i a V,Łi. 1— 4
F r . L e n e r t a  w  K ra k o w ie , Sławkowska 6

po cenie 60 hal. za metr kwadratowy.

Padaczka. Kto cierpi na padaczkę, 
kurcze i inne nerwowe

 ......  przypadłości, niechaj o
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła­
tnie przez S c h w a n e n . A p o t h e k e ,  
F ra n k fu rt a .  IM.

Redaktor odpowiedzialny i wydawea: Kazimierz Kaczanowski. — Z Drakami Narodowej w Krakowie, Wiślna ». — (Telefon Nr. 404).


